
za Miesiąc Grudzień 1868 r.

BJr. 8.

L. 205. 
s

W. Rada szkolna K rajow a uchwała z dnia 11. października r. b. 
L. 6076 udzielda pani Helenie Habowskiśj, pozwolenie do założenia 
trzeehklasowśj prywatnej szkoły dla dziewcząt.

Z K onsystorza Jlnego Dyec. Krak.
Kraków dnia 19 Października 1868.

L. 264. 
s.

W ysoka Rada szkolna K rajow a nadesłała pod dniem 9. grudnia 
b. r. pod L. 10152, na stepującą odezwę:

Do przewielebnego Konsystorza łacińskiego w Krakowie.
W ysokie c. k. ministeryum oświaty uwiadomiło Radę szkolna k ra­

jowa pod dniem 26. listopada b. r. do L. 10317, iż Jozef Haidvogel, 
mający lat 38, żonaty, były nauczyciel ludowy w Statteldorf w niźszćj 
Austryi, dopuścił się zbrodni uwiedzenia i zgwałcenia, za co został śka-
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zanym na karę ciężkiego więzienia, a przez c k. namiestnictwo niźszój 
Austryi odsądzony od prywatnego i publicznego nauczania.

O czćm się ze względu na przysluźająee okręgowym nadzorom szkol­
nym prawo prowizorycznego obsadzenia posad nauczycielskich, niniej- 
szem zawiadamia. —  Lwów dnia 9, grudnia 18G8.

O czdrn sie Wielebne Dozory w tym celu zawiadamia, iżby skaza­
nego, gdyby się w naszym kraju pojawił, do objęcia posady nauczy­
cielskiej nie dopuściły.

Z Konsystorza Jlnego Dyec. Krak.
Kraków dnia 18. grudnia 1868.

L . 1 6 8 .  
s .

(Ciąg dalszy broszury: „Katolickie głosy w austryackiej izbie, Panówu)

Nie obce ja przez to wyrażad jakiejkolwiek nagany • dalekim jestem  
od tego, żebym miał objawiać brak zaufania; jest to tylko faktem, który 
stwierdzam; sądzę, iż nie można powątpiewać, że wiciom z pomiędzy 
panów ministrów nie jest zuaną znaczna ezęśd królestw i krajów. Sadzę 
przeto, źe gdy się zaprzeczyć nie da, źe wielorakie sprawozdania w tój 
mieize nie przedstawiają stosunków należycie i zgodnie z istotnym s ta ­
nem rzeczy, my przedewszystkiem jesteśmy obowiązani wszędzie, oso­
bliwie zas w tój izbie wyrazid s:ę o stosunkach lodu wiejskiego. Co do 
innie, mógłbym z niejaką pewnością, ba, z całkowitą pewnością stwier- 
dzid, źe lud wiejski n;e podziela zapatrywania na oderwaną ideę po­
przednio wzmiankowaną, źe nasz lud wiejski najniezawodniój czuje inne 
dolegliwości, a nie te, które sie tyczą odłączenia szkoły od kościoła. Są­
dzę, źe dążność do tego rozdziału, ledwo może w niektórych okolicach 
objawia się u ludu wiejskiego.

Ja np. żyję w Czechach, bardzo wiele w okręgu niemieckim i bar­
dzo wiele w czeskim. Na okręg niemiecki w politycznym względzie 
wpływa wielorako niemieckie kasyno w Pradze, na czeski okrąg zaś
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„Narodni Lu-,ty “ Mogę dać zapewnienie, źe mimo tego wpływu, ludność 
nasza nie pojela się przyjęciem idey o oderwanćj wszechmocy państwa. 
Nie zamierzam tóź żadna miara przeczyc i zgadzam się w t^m względzie 
w zupełności z wszystkimi poprzednimi mówcami, że jak  najmocnićj 
życzyć sobie należy, aby szkoła ludowa skuteczniejsza rozwijała dzi:- 
Ldność, osobliwie na elementarne naszego ludu wykształcenie; atoli błąd 
w tój mierze nie zdaje mi się być w urządzeniu kościeła, lecz szukać 
go trzeba —  niojem zdaniem — bardzo blisko, w braku materyaloego 
kapitału, a ten brak stanowi jednę z głównych niemocy i naszego państwa.

Prócz tego pozw'olilbym sobie jeszcze uczynić uwagę, dla którćj nie 
tu miejsce, źe opodatkowanie tego kapitału na lud wiejski uczyni wra­
żenie i wywoła pragnienie wcale inne a nie to, o jakiem tu ustawnie 
słyszę. Jes t  w wysokim stopniu do życzenia, ażeby nauka elementarna 
w każdym w’zgledz e wzmagała ssę u ludu wiejskiego. Widoczna, źe lud 
wiejski me może zdążyć za postępem gospodarstwa krajowego, nie będąc 
dokładnie obeznanym z czytaniem, pisaniem i rachunkami.

Jestźe rzeczą możeboą przy teraźniejszym stanie gospodarstwa ludo­
wego, aby powstał byt dobry bez potrzebnych wiadomości, bez dosta­
tecznej uwagi na wartość cyfr i

Wyźój wprawdzie st<d moralne wychowanie, lecz to nie najduje 
podpory w teoretyeznćj idei wyżój wspomnianćj. A to uczucie, ktorem 
właśnie wypowiedział, przebija także w sprawozdaniu większości naszćj 
Komisyi, gdzie napisano — proszę mi pozwolić odczytać te kilka wier­
s z y  —  ; „ten wzniosły zakres dział mia, który z porządku przyrodzonego 
rodzinie przynależy, będzie musiał być przyznany w przewaźnćj części
Kościołowi i stowarzyszeniom religijnym."

Atoli dodatek w § 2. „religijne i moralne wychowanie'1 nie odpo­
wiada temu w sprawozdaniu większości w sposób ciemny wyrażonemu 
życzeniu. Sprawozdanie, ubolewa tóź dalój, jak się w tóm w yraża: „ró­
żność wyznań pomiędzy nauczycielami tój samój szkoły może wpraw­
dzie sprawiać niepokoje, i działać niekorzystnie na młodzież"; ubolewa 
nad tdm, i widzi się w położeniu przymusowem tak często w naszych 
zebraniach omówionem i ubolewunem, a tym razem w położeniu prz)-
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musowem przeńw nem  zasadniczym prawom państwa, co jes t  nagannem  
i w czóm dla tego za sprawozdaniem większości pójść nie mogę.

Nie zgadzam gig przeto  ani ze sprawozdaniem, ani z p raw e m ; nie 
m ógłbym  tóź w żaden sposób poczuwać się do popierania  tego prawa 
przez dodatek jakićj popraw ki, to praw o albowiem jes t  na  fblszywój 
podstawie oparte, w żaden sposób popraw ić się nie da. Na wniosek 
mniejszości zaś, k tóry  dalszemu rozwojowi szkól Indowych obszerne p o ­
zostawia pole, k tóry  nie wyklucza działalności Kościoła i w ogólności
szanuje istniejące prawa, podpisuję się bez zastrzeżenia.

K s ią ż e  S a n g -u szk o .
W  nieobecności au tora  sprawozdania mniejszości i sprawozdawcy, 

nie łatwo mi przychodzi uzasadnić bliźój wniosek mniejszości.
Przeto kilkom a tylko słowy umotywuję mój głos.
1 owędy* dla k tó rych  zerwania z g łow a katolickiego Kościoła uni­

kać należy, by ły  tu już obszernie i wymownie k ilkakroć  wyłuszczone, 
nie potrzebuję ich więc obecnie napróźno powtarzać. Dołożę jeno, źe pro­
jek t  do prawa, o którym  mowa, zda mi się być bardzo niedostatecznym.

_ Pro jek t ten je s t  dwuznacznym, zostaje sam z sobą  w przeciwień­
stwie i nie je.-t w zgodzie z zasadnicze mi prawami państwa.

J a k o  zasadnicze postanowienie, za jakie też uważanym  być chce, 
wyraża za wiele, jako  prawo specyalne wyraża za mało Mojem zdaniem, 
potrzebujemy praw a speeyalnego, bowiem zasady nauczania i wychowa­
nia bardzo wyraźnie już  wyrzeczone zostały w ustawie zasadniczój państwa.

To zapatiyw anie  zniewala mię do podpisania wniosku mniejszości, 
a  sądzę, źe niedaleka przyszłość sprawiedliwość mi odda. D ałby Bóg, 
żebyśmy doświadczenia nie opłacili za drogo. Więcćj nie m am  co dodać!

H r a b ia  M it r o w s k i ,
Przyjmiecie panowie za rzecz naturalną, źe gdy w rozbieraniu tćj 

kwestyi tak  znakomite oratorskie talenta udział brały, ja  z pewną trwo- 
źliwością gł is zabieram.
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Nie będę  tóź długo nadużyw ał cierpliwości panów, ujmę rzecz 
w  krótkie słowa i w sprawie, przy którój obstaję, pominąwszy zasady, 
na doświadczeniu się oprę, przyczóoi oświadczam, źe słowy oddaję w ie r­
nie to, co myślę i czuję.

Spraw a szkoły jest tak  wielkićj wagi i tak związana jes t  z życiem 
każdego obywatela, źe z wszelka przezornością ma być traktowaną.

Obywatel odbiera w szkole ludowój pierwszą, a największa cześć 
obywateli jedyną naukę. W ażność szkoły ludowój zyskała przeto uzna­
nie i o tćm  mówid zamierzyłem. Znacznie większa częśd mieszkańców 
królestw i krajów  reprezentow anych w wysokićj radzie państwa, za ­
mieszkuje wsie i z małemi wyjątkam i ograniczona jest na szkołę ludową. 
Przeto szkoła ludowa nietylko w m oralnym  ale także i naukowym  a p rze­
ważnie religijnym względzie stanowi podstawę c.tłego życia obywatela.

Miałem zaszczyt słuźyd przez dłuższy ezereg lut w ,c. k. armii, 
i stałem długie czasy w Czechach. O dkąd zaś miecz na pług zam ie­
niłem, żyję w dobrach moich na Morawie. Największa częśd m ieszkań­
ców jes t  pochodzenia słowiańskiego, znam zapatrywania, zwyczaje, m o­
wę i obyczaje największój części mieszkańców tych krajów, a jako  p a ­
tron  wielu szkół, sądzę się byd upraw nionym  do mówienia o dobrój 
i złej stronie szkół ludowych, będących w stósunku zależności od 
Kościoła.

K ażdem u ojcu rodziuy musi przecież na tóm zależeć, aby  dzieci 
jego w szkole ludowój z pomocą nauki szkolnój, uzyskały podstawę r e ­
ligijną na całe życie. Bardzo podobnć 11 jes t  do prawdy, że rodzice 
powszechnie życzyć sobie będą, aby ich dzieci wychowane były  w wie­
rze ojców, przetoź nie będą chcieć szkoły pozbawić nój cechy wyzna- 
niowćj. Odpowiednio tym  upraw nionym  żądaniom rodziców, zostaje — 
o ile mi wiadomo, nauka  w szkołach ludowych pod nadzorem do ty­
czącego kościoła w przeważnój części krajów  Europy, i to nie tylko 
dla tego, ażeby nauka  religii ściśle i w edług artykułów jój właściwych 
była  wykładaną, lecz mojem zdaniem głównie dla tój przyczyny, ażeby 
w ykłady  literackich przedmiotów, nie uszkadzały zasad dotyczącego wy­
znania.
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Szkoły ludowe w N emczech, zajmuj a miedzy *zk łani i Europy 
bezsprzecznie naczelne miejsce, lecz o ile wiem, nie są szkoły Indowe 
w większej części krajów7 odłączone od kościoła, lecz jemu podporząd­
kowane. . Pozwalam subie mianowicie wskazać tu Królestwo Pruskie, 
państwo przeważnie protestanckie, które w ciągu długiego szeregu lat 
ogłosiło niemało reskryptów wzywających duchowieństwo już to kato­
lickie, już protestanckie i greckie, do ścisłego wypełniania obowiązków 
w nadzorowaniu szkoły ludowój, a nawet przyrzekło duchowieństwu 
w razie potrzeby gwoli przeprowadzeniu wspornnionych poleceń uży­
czać swojój powagi i świeckiój pomocy. Na d<>wód przytaczam ukaz 
królewskiego pruskiego rządu z dnia 10. listopada 1851, tom III, stron­
nica 3G6.

Łatwiój jest rodzicom w mieście zami eszkałym. Zamożniejsza cześć 
ludności miejskiój, może uzupełnić z pomocą nauczania prywatnego to, 
czego nie dostarcza szkoła. Także i uboższemu mieszkańcowi miasta 
zostawiony jest dowolny wybór szkoły, bowiem w każ dem większóm 
mieście, jest więcój szkół ludowych, może przeto swoje dziecię posyłać 
do tój lub do innój. Nie tak atoli, moi panowie, na wsi, gdzie rodzice 
są zniewoleni posyłać swoje dzieci, do jednej często o milę istniejącej 
szkoły ludowćj. Jeśli w tój szkole wieje- duch religijny (nie mówię tu, 
moi panowie, o pewnćm oznaczonóm wyznaniu, lecz rozumiem pod wy­
razem „kościół^ każde prawnie uznane w7yznanie w Królestwach i K ra ­
jach w tój wysokiej izbie reprezentowanych), jest to szczęściem d l i  
dziecka; jeśli atoli szkoła tego ducha nie ma, to biedne dziecię — jeśli 
inne postronne okoliczności na mego nie podział .ją — utraca religijną 
podstawę swojego przyszłego życia.

Może mi wolno będzie wbrew zapatrywaniu innych powiedzieć, że 
według trego indywidualnego zdania w ostatnich 20 1 .tacli w tyili 
królestwach i krajach szkoły ludowe niewątpliwie uczyniły znaczny po­
stęp w stosunku do dawniejszego czasu, lubo zostawały pod nadzorem 
kościoła i mniemam, źe wyjąwszy szkoły w Niemczech trudrioby było 
wskazać kraj, gdzieby szkoły ludowe, mianowicie te, które po wsiach 
istnieją, lepsze były od naszych. Ubolewnn szczerze tuk, jak  wszyscy
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ubolewamy, źe postęp nie był większym, lecz jeśli nie był większym, 
nie szukać nam, rnojem zdaniem, przyczyny w podporządkowania szkoły 
pod juryzdykcya koś :ioła,' bowiem są inne ważniejsze przyczyny i to: 
po największej części bardzo niedostateczne wykształcenie nauczycieli 
i bardzo nieznaczna frekwentacya młodzieży do szkoły.

Dotąd mówiłem o podporządkowaniu Szkcły pod juryzdykcya 
kościoła w ogólności, rozumiem zaś pod wyrazem ,.kościół* co już po ­
przednio pozwoliłem sobie powiedzieć, każde w tych królestwach i kra­
jach prawnie istniejące wyznanie. Niechże : mi jeszcze będzie wolno 
o szkole ludowćj kattdickiój w szczególności kilka rłów powiedzied.

Moi Panowie! Niedostateczność rezultatów osiągniętych w szkole 
ludowój — nad czóm z całego serca ubolewam —  przy czytywać pcdpo- 
rządkowi szkoły pod duchowieństwo t*udniące się duszpasterstwem, jest 
niesprawiedliwi ścią. Własnemi oczyma/i uszami przekonałem się, źe du­
chowieństwo katolickie z malemi wyjątkami, jakie się w kaźdój klasie 
obywateli znajdują i znajdować będą, rzeczywiście wiele z dział do pełniąc 
w tym kierunku obowiązki swoje. A jeźli tu i owdzie obowiązku tego 
omieszkało lub go tóź mniój skuteczme wypełoiło, j  i k b y ś m y  sobie tego 
wszyscy źyczyd mogli, to pozostaje zawsze ten jeden pewnik niezachwiany, 
źe podporządkowanie katolickiej szkoły pod katolickie duchowieństwo 
ocaliło charakter szkoły katolicki.

Lubo zaś przykłady nie dowodzą rzeczy ostatecznie, lecz ponieważ 
służą do oznaczenia pewnych zapatrywań, dlatego pozwalam sobie przy­
toczyć jeden przykład.

Wyobraźcie sobie, moi panowie, dusz pasteiza w górach, który 
np. jako się to teraz dosyć często zdarza, 4 do 5 miejscowych szkółek 
ma pod swoim nadzorem i kierowuictwem. Te miejscowe szkoły sa 
nierzadko od miejsca, gdzie rządzca parafii jest zamieszkały, o jednę 
lub więcój godzin drogi oddalone, a w pewnych porach roku dla śnie­
gu, wody i t. d., tylko z narażeniem życia lub nawet wcale niedostępne.

Ja k  długo nauczyciel szkoły ludowój zależny jest od miejscowego 
dusz pasterza, służy ostatniemu nietylko prawo, ale obowiązek poru- 
czyd nauczycielowi udzielanie nauki katechizmu, w zasiępstwie swojem 
wtedy, gdy on sam do szkoły wiejskiój przybyć nie może.
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Lecz skoro szkoła odłączoną zostanie od kościoła, bedą rzeczy 
stad inaczój według mego zdania. I czyli, w ogóluości mówiąc, wtedy 
nauczyciel zawsze w duchu religijnym literackie przedm ioty wykładać 
będzie, pozwolę sobie (przynajmniej co do mój osoby), wuosząc z o b ­
jawów okazanych na zgromadzeniu nauczycieli w Wiódnin, wyrazid co 
najmniej powątpiewanie. Nie zarzucajcie mi, panowie, źe kom itet szkol­
ny postara się o to, żeby nauczyciel prostą kroczył drogą. Kto tak, 
jak  ja , blisko 30 la t na wsi, rzec mogę, nieprzerwanie mieszka, z lu ­
dem m a styczność i sam jest patronem, taid przed sobą nie może, że 
komitet w wielu razach a może najczęścićj (a mówię tu zawsze o wsiach), 
zadaniu swemu nie odpowić.

Biskup Amatunt. i Wik. Apost. Krak.
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